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Od dawna, jakeśmy to widzieli, rozwinięta i uorganizowana in- 
stytucya Stanów, przyjąwszy w swe koło ziem przyrosłych zastę- 
pstwo, stężała i ogromnie urosła w siły, gdy szlachta wszech kra- 
jów pod berłem Jagiellonów skojarzyła się jednością praw braterstwa 
i równości, tudzież jednakim wszędzie ciężarów i obowiązków roz- 
kładem, 

Do składu Stanów Polski oddawna należał stan duchowny , na- 
leżała szlachta, podzielona na senat i rycerstwo; wszystkim był król 
naczelnikiem. — W ważnych niektórych potrzebach państwa, nad któ- 
rómi na sejmach obradowano, nie były bez udziału niektóre miasta. 
Ta korporacya stała na straży własnych swobód, swobód całego narodu. 

Wspomniawszy o obszernych prawach i przywilejach Stanów , 
z nadania Kazimierza W, i Ludwika Andegaweńskiego pochodzących, 
pozostaje mi jeszcze napomknać o niektórych innych, które w rzeczy- 
pospolitćj weszły w wykonanie, 

Po zgaśnieciu Zygmunta Augusta, ostatniego. plemiennika rodu 
Jagiełłowego, ostatniego z tych, którzy nazywali się panami i dzie- 
dzicami krajów polskich, odżyła wszechwładza w osieroconych za- 
stepach narodu, Przystąpił on do wykonywania walnego, lecz szko- 
dliwego dla Polski prawa, wolnćj „elekcyi króla. 

Prawo to wykonywane także w sąsiednich Czechach i Węgrzech, 
schlebiające dumie niezliczonych elektorów, tu i tam rozwarło na o- 
ścież wrota intrygom swoich i postronnych, i tym ostatnim nastrę- 
czyło sposobność mieszania się w sprawy krajowe. Kiedy z powodów 
dynastycznych zniósł je w Czechach Ferdynand II., zostawiając wol- 
ność wrócenia się do niego w przypadku, jeśliby wprzódy wygasł 
panujący ród rakuski, kiedy Węgry, gnębione kleskami wojny, spowo- 
dowanemi właśnie tą złowrogą prerogatywą, dość wcześnie na sejmie 
presburskim w r. 1687 zrzekły się jéj same, oddając koronę rzeczo- 
nemu domowi rakuskiemu; w Polsce snuło sie to widmo od czasu 
hezdzietnego zgonu Zygmunta Augusta, przez całe dwa wieki, i nie 
znikło wprzód z pośród nićj, aż sprzągłszy się z innemi chorobami 
narodu, zgotowało mu zagubę. 

Korona poszła na handel za przywileje, które ogałacając z re- 
szty siły władzę królewską, nadstawiały jéj butnemu, a moenemu 
bezrządowi. Prawa i ustawy, nawet zasadnicze, które miały wejść 
w pacta conventa, i dla króla być obowiązującemi, nie wymagały 
sankcyi do swojćj ważności: dość było, by na nie zgodził się senat 
i rycerstwo. 

Króla obierają na sejmie, elekcyjnym zwanym, senatorowie i 
szlachta korony i Litwy. Szlachta czynną jest w tym akcie już nie 
przez posłów , ale osobiście, a to nietylko z dawnego zwyczaju, ale 
z prawa, Tylko Piast, rodowity szlachcie ma prawo być obranym 
na króla i wielkiego księcia. 

Gdyby król rozmyślnie i dobrowolnie czyniąc, złamał którykol- 
wiek z praw kardynalnych zaprzysiężonych w paktach konwentach, 
natenczas naród wolnym jest od posłuszeństwa (konst. z r. 1607). 

Inne prawo, podobnie, jeźli nie więcćj zgubne, jak prawo wol- 
nój elekcyi, jest służące jednćj osobie upoważnienie do zerwania u- 
chwał (activitas) całego zgromadzenia sejmowego, znane Liberum- 
Veto. Zaprowadzone niby dla straży wolności, jéj źrenicą od sa- 
mych nieprzyjaciół zwane było najjadowitszą trucizną rzeczypespoli- 
tój. — Już za Zygmunta I. w r, 1589, nie doszedł sejm: zrywane 
one były Za późniejszych królów, wszystkie jednak niepozwalaniem 
wielkićj części sejmujacych członków. Dopióćro wr, 1652 jednego po- 
sła głos niepozwalający zerwał uchwałę przeciw zgodzie wszystkich. 
Zgobny przykład znalazł na przyszłość licznych naśladowców, i stał 
się tem niebezpieczniejszym , odkąd konstytucya z r. 1768 dla wielu 
przedmiotów sejmowych jędnomyślną zgodę postanowiła. 

Nadana przez Kazimiórzą W. władzę prawodawczą, wykonywa- 
ły Stany w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu, a o zapadłych 
na sejmie uchwałach i postanowieniach otrzymywał naród wiadomość 
przez sejmiki relacyjne, 


Oto są główne prawa i wolności, których używał naród. Hoj- 
ność i szczodrota królów przyodziała go w władzę prawie nieogra- 
niczona. Przy królach został czczy blask korony, majestat bez na- 
czenia, szafunek starostw i rozdawnictwo łask i urzędów. Nawet 
dochody z mennicy darował był rzeczypospolitćj Zygmunt III. w roku 
1632. 

Ogrom nadań i przywilejów obalił wolność niegdyś umiarkowa- 
ną; na jéj gruncie bujnie porastał bozrząd, nieład i zamieszanie; atoli 
grzechy, które sprowadziły ten stan opłakany, spadają tylko napoły 
na naród, Przed rozbiorem rozległego swego kraju, kiedy losy wy- 
mierzyły cios przeciw wątłemu organizmowi rządowemu, poznawał 


„naród przyczyny upadku, wyteżał siły na poprawe rzeczypospolitćj, 


Że tak było, to świadczy znana konstytucya 3, maja (1791), za zgo- 
dą światłćj części narodu przyjeta, która wyuzdane wolności powcią- 
gnać i ukrócić zamierzyła, a która, gdyby tylko trzydzieści lat pićr- 
wéj w życie była weszła, ba nawet gdyby w czasie otworzenia swe- 
go nie odbiła się o twarde nieprzyjaźne okoliczności, wstrzymałaby 
była od dalszego upadku kraj nad samą nieszczęścia krawędzią. 

Owcześni mieszkańce ziem polskich zastanawiający się choć tro- 
chę nad klęskami ojczyzny i ich przyczynami, nie mogli, przynaj- 
mnićj po smutnych doświadczeniach , nie znać dobrych i złych stron 
rządu swojego, pojmowali, w czóm własne ich swobody i prawa po- 
winny były doznać uszczerbienia, w czém niedostatkom zaradzać było 
potrzeba, i gdyby nie spiknęły się przeważne zawady, dokonana rze- 
czypospolitćj naprawa nadałaby inną postać całemu rządowi. Atoli: 
„necessitas est ante rationem“, mówi Kurcyusz. 

Tych samych przywar świadomi Polacy w Galicyi, doznawszy 
w r. 1772 ciężkićj niedoli rozdziałem od braci, którćj podtenczas je- 
szcze cień niepodległości zostawiono, i ci Polacy, jeźli pogladnęli 
wstecz na długie pasmo nieszczęść narodu swojego, a przytóm w chwi- 
lach upamietania się zdołali skierować myślku przyszłości, która dla 
nich rząd nowy przygotowywał, nie mogli zaiste spodziewać sie czego 
innego, jak że w Galicyi dawny kształt rządu tylko zastosowanym 
będzie do ogólnych zasad, w monarchyi austryackićj istniejących, że 
zostana przy mowie swojćj w szkole, sądzie i urzedzie, przy repre- 
zentacyi krajowój, opartej na warunkach dziejowych, z okrzesaniem 
jedynie tego, co wyradzało się w swawolę i wyuzdanie. 

W odmęcie nieszczęść, wstrząsających posadę odwiecznego pań- 
stwa, zakłopotany Stanisław August, i przerażona trwogą rzeczpospo- 
lita polska, w traktacie z dnia 18. września 1778, którym dopełnio- 
no formy odstąpienia kraju na rzecz Austryi, po zajęciu już doko- 
nanym , nie zastrzegła wprawdzie dla tego kraju żadnych praw w ogól- 
ności, tém mnićj dla przyszłćj jego reprezentacyi, wyrażając tylko, 
że go oddaje „z wszelką (są słowa traktatu) własnością , samowładz- 
twem i niepodległością..,z prawami tyczącemi się spraw cywilnych, 
politycznych i duchownych, ze wszystkiem zgoła, co do panowania 
zupełnego nad tómi krajami należy..,( avec toute proprictć, souve- 
rainetć, et independance... avec tous les droits tant pour le civil 
et politique , que pour le spirituel, et en general avec tout ce qui 
appartient dla souveraineté de ces pays...) 

Wszakże nowy ten kraj austryacki podawał się słusznćj otusze, 
iż dotychczasowe jego dziejowe stanowisko, stopień jego oświaty i 
wzgląd na posiadaną a świeżo postradana udzielność będą dostatecz- 
nemi powodami do nadania mu organizacyi onym warunkom odpo- 
wiednój. W téj nadziei utwierdzał go: „Wywód praw Austryi do Ru- 
si czerwonćj i Podola,“ który podany rzeczypospolitej miał ją skło- 
nić do tóm skorszego ustąpienia rzeczonych ziem polskich. Ten bo- 
wiem dokument nastręczał prosty wniosek, że jeżeli na zasadzie 
praw królestwa węgierskiego Austrya opićrała swe prawa do Rusi i 
Podola, królestwo zaś węgierskie cieszyło się dawną konstytucya, także 
i organizacya odzyskanych od Polski krajów, będzie uskutecznioną, 
jeżeli nie na podstawie konstytucyi wegierskićj, to zapewne z u- 
względnieniem rodzimćój przeszłości, 

— —Ks— — 


Obeene stosunki księstwa Serbii. 


Małoco potąd z osobliwości swoich znane księstwo Serbskie, — 
wzór i nadzieja zapędów dla Sławian południowych, zasługuje na wię- 


kszą pod każdym względem uwagę. Pominąwszy wytrwałość i zapał 
z jakim przed kilkunasta laty wywalczyła Serbia swą niepodległość, za- 
pewnia mu nadto jędrna siła ludu i położenie jeograficzne dosyć zna- 
komita przyszłość. Kraj ten zaczyna się dopićro rozwijać, bo i lu- 
dność jego nieznaczna jeszcze, a na mile kwadratową liczy ledwie 
1000 mieszkańca, Najulubieńszem zatrudnieniem Serba jest rolnictwo 
i chów bydła. Przeto nie w miastach potęga kraju tego, ale po 
wsiach, zkąd téz wychodziły wszelkie ruchy polityczne, których 
Serbia była tak często widowiskiem. 

Wielka żyzność ziemi i mała liczba ludności jest przyczyną, że 
tak głęboko w Europie zakorzeniony i daleko rozgałęziony proleta- 
ryat jest tam ledwie z nazwiska znany. Również zupełnie obcą jest 
tam instytucya dziedzicznćj szlachty, przeciwnie jak w Multanach i na 
Wołoszczyźnie, gdzie przywileje Bojarów utrzymują się w zupełnym 
kwiecie, Serbowie miewali także przed dawnemi czasy feudalne in- 
stytucye, ale podbicie kraju przez Turków i to że wiara muzułmań- 
ska nie rozszórzyła sie u nich, a przeto tóż nie mogła się tam u- 
tworzyć slawiańsko - muzułmańska kasta jak w Bośnii, —- usunęła je 
zupełnie. Pod panowaniem Jórzego Czerny i Miłosza usiłowali nie- 
którzy wojewodowie i kniazie zaprowadzić dziedziczność swych g0- 
dności; ale książę Miłosz oparł się stanowszo tym zabiegom w inte- 
resie własnego panowania. — Opodatkowanie kraju jest bardzo po- 
jedyńcze ; stały podatek gruntowy wynosi teraz w przecięciu pięć ta- 
larów na jednego obowiązanego. Obecnie liczy Serbia 150,000 obo- 
wiązanych do płacenia podatków, a ztąd dochód 750,000 talarów 
wypłacanych w półrocznych ratach.  Repartycya według stosunków 
majątkowych odbywa się przez starszyznę wsi i miast. Z podatków 
niestałych zna Serbia tylko 3procentowe cło przywozowe i wywozo- 
we, Monopoliów koronnych nie ma tam żadnych, a według §, 45. 
ustaw krajowych używa każdy Serb zupełnćj wolności handlu i prze- 
mysłu. W kraju obiega prawie wyłącznie austryacka złota i srebr- 
na moneta, w którćj i podatki wypłacają. 

Serbia nie ma długów i jest pod tym względem obok Szwecyi 
jednym może krajem w Europie. — Strój kobićt składa się według 
zwyczajów krajowych po największćj części z złotych i śrebrnych 
monet, co tworzy niejako prywatną kasę oszczędności na nieprzewi- 
dziane i nadzwyczajne wypadki, a wartość tych dla ozdoby twarzy 
noszonych monet wynosi prawie 6 mil, złr. m.k, Prócz tego jest tam 
także założona przez księcia Miłosza rezerwowa kasa krajowa, w któ- 
rój już w r. 1839 było 21, mil. złr. m. k. 

Regularnego wojska niema właściwie w Serbii, bo prawie wszy- 
scy mieszkańcy kraju są wprawieni do broni. Składający się z 2500 
ludzi regularny hufiec wojska, jest tylko przyboczną gwardya księcia. 
Wszyscy mieszkańcy kraju, z wyjątkiem pojedyńczych Mahomedanów 
należa do prawowiernego kościoła wschodniego. izraelitów jest tam 
bardzo mało. Cyganie i tam także wałęsny naród, stoją w środ- 


ku między religia chrześciańską i mahomedaniznem. Religijne u- 
czucie ludu jest bardzo żywe, ale mimo to nie można twierdzić, ja- 
koby księża wywierali stanowczy wpływ na sprawy polityczne. —- 
Urzędnicy są w ogóle sprawiedliwi i nieprzedajni; adwokatów niemasz 
tam wcale, bo procesa toczą się wprawdzie nie publicznie, ale ustnie, 
a strony sporne same się po mnajwiekszćj części zastępują. Srodki 
komunikacyjne leżą jeszcze odłogiem, gościńców niema prawie ža- 
dnych, a z żegluga także nie lepićj. Poczty sa bardzo niedostatecz- 
nie urządzone, są tam tylko tak zwane niensuls (tureckie poczty kon- 
ne) ic.k. austryacka poczta w Belgradzie , prowadzaca do Alexinac, 
Z fabryk posiada Serbia tylko fabryke szkła w Beliza pod Jagodiną, 
z kapitałem obrotowym 12 do 15000 dukatów; a fabryka świćc Milli 
ledwie na wzmianke zasługuje. — Zaniedbane od kilku wieków ko- 
palnie, przejrzane późnićj na rozkaz księcia Miłosza, mają być do- 
pićro w najnowszym czasie otwarte. — Przemysł krajowy jest tam 
także jeszcze w kolébce, Rzemieślnicy z zawodu są to po największćj 
części przybysze „Serbii austwyackićj i mają do wałczenia z przesada- 
mi krajowców. — 

Między wyższymi urzędnikami jest także wielu przybyszów, i 
trudno im utrzymać się na swych posadach , a jeżeli się któremu z 
nich powiedzie, to tylko dlatego, że posiada wyższe wiadomości i 
znakomite uzdolnienie, 

W roku 1846 liczono w Serbii 654 parafii, 652 księży śŚwie- 
ckich, 298 kościołów, 38 klasztorów , 123 mnichów, 1151 gmin, 
tak, iż na 4 gminy w przecięciu tylko jeden kościół przypada. W pu- 
blicznych zakładach naukowych ma Serbia jedno liceum z filozoficz- 
nym i jurydycznym fakultetem, jedno, gymnazyum o sześciu klasach , 
szkołę handlową i przemysłową , szkołę grecką, akademie wojskową 
m 8 profesorami i 24 uczniami, jedno seminaryum teologiczne i 260 
szkół elementarnych tak, że na 5 gmin przypada w przecięciu jedna 
tyłko szkoła. Szkoły elementarne pomnażają się jednak znacznie, bo 
w r. 1840 było tylko 80 —90 takich zakładów. W Belgradzie zawią- 
zało się stowarzyszenie literackie z zadaniem kształcenia języka serb- 
skiego i rozszórzania umiejętności. To stowarzyszenie wydaje pismo 
peryodyczne pod tytułem: „Glasnik“, a główna zasługą jego jest wy- 
dawnictwo licznych małych książek elementarnych i dla ludu. W Bel- 
gradzie jest także dobrze urządzona drukarnia rządowa, z zakładem 
litograficznym. Redagowany pod wpływem rządu dziennik: „Beogradz- 
kie nowine*, umieszcza dobre przeglądy wiadomości zagranicznych i 
obszerne korespondencye z Województwa i z Banalu Temeskiego, ale 
szczupłe wiademości krajowe. Polityczne życie stronnictw jest tam 
jeszcze bardzo mało rozwinięte. Jest tam tylko partya tak zwanych 
starych i młodych t.j. konserwatystów i mężów postępu w ogóle, a 
prócz tego kilka bardzo wybitnych frakcyi, według zwolenników ksią- 
żąt, którzy dotychczas rządzili krajem, 
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Dónajee biały, IBónajec czarny, Lepietniea, Niedzieliska., Ostrowsko, Ratajniea, 


Rogoźnik, Słona i $iradomka. 


m. 1204 i 1251. 


Potwierdzenie przywileju na założenie tych wsi. 
( Dokończenie. Obacz Nr. 16. s 19. Kwietnia. ) 


„ln nomine d(fomi)ni dei eterni Amen. Cum vota que a ra- 
„cio|nis tramite non discordant effectu subsequente compleri 
„desiderent(ur), cum ecia(m) iustis petenciu(m) desiderijs iuris 
„racio facilem p(rae)beri p(er)suadeat assensum, ea p(ro)p- 
„t(er) Nos Mienrie(us) dei gr(atija Dux C(ra)|couie ac 
„eciam Zlesie notu(m) facim(us) tam p(rae)sentib(us), 
„qua(m) eciam futuris. quod peticione Comitis Theodori 
„Palatini C (ra)couien(sis) inclinati lib(er)tate(m) ei Theuto- 
„nicos locandi in silua circa fluuios | qui sie uocant(ur) conces- 
sim(us), ©QPstrowseo. SPunayech — ct Panay- 
„ech niger — HEtogoznyk. Lipetnieha. S$Sio= 
„na. Bataynicha. Nedelska. Stradoma quan- 
„tu(m) est de silua ip(s)i(us). Dantes cciam sibi hijs pa|ctis 
„et hijs eondicionib(us), vti quib(us) Theutonici Z lesenses in 
„Siluis locati vtunt(ur), in dicta silua qualescumq(ue) fue- 
„ri(n)t locandi inhabitatores. Prestantes ecia(m) sibi ab omni- 
„b(us) honerib(us)| in silua nominata angariaru(m) scil(icet) 
„et perangariaru(m) absolucione(m). Ita ecia(m) quod in ca- 
„de(m) silua homines locati cora(m) nullo alio qua(m) co- 
„ra(m) suo d(omi)no et ci(us) Solteto iure Theutonico i- 
„p(sjis in | omnib(us) suffragante cogendi sunt litigare. Ex- 
„cepto iure ducali, quod est decisio capitis, vel membror(um) 
„mutilacio, quod nobis, n(ost)risq(ue) successorib(us) reserua- 
„m(us); vt autem hec n(ost)ra concessio | i(n) p(er)petuu(m) 
„iobur auctore d(omi)no firmitatis optineat p(rae)sens pro- 
„inde documentu(m) sigilli n(ost)rj corroboram(us) impres- 
„Sione: Datum in Dancow Anno ab incarnatione d(omi)ni 
„M= CC Q@(ua)rto.“ Ut|aut(em) nostra c(on)fir- 


macio premissa sup(er) vniu(er)sis et singulis 4(uae) in eo- | 


„W imię pana Boga wiekuistego amen. Gdy gorącem 
„życzeniem jest, aby sluby z rozsądkiem zgodne bezzwło- 
„Cznie i ze skutkiem dopelnionemi zostały, gdy i słuszność 


` „prawa sprawiedliwym proszących życzeniom latwe zadość- 


„uczynienie udzielać radzi; przeto My Elemryl< z bo- 
„żćj laski książę Krakowski tudzież Slaski oznajmia- 
„my iak obecnym jako i potomnym, iż prośbą Komesa T'e- 
„odora wojewody krakowskiego spowodowani, pozwo- 
„liliśmy mu osadzić Niemców w lasach nad strumieniami : 
„«dstrowsiciem, IBónajcem i Bónajeem ezar- 
„nym. Mogoźnikiem. Lepietnica, Stona, 
„ieatajniea, Niedzieliskami. Stradoma 
„zwamemi, ile lasu jego jest, dając mu według tych umów 
„i z takiemi warunkami, jakich Niemcy śląscy w lasach o- 
„siedleni używają , jacykolwiek mieszkańcy w wyż wymie- 
„nionych lasach osadzeni będą, uwalniając go także od 
„wszystkich w rzeczonych lasach ciężarów jako to stuże- 
„bności i uciążliwych posług tak iż ludzie w tychże lasach 
„umieszczeni przed nikim innym tylko przed panem swoim 
„łub jego wybrańcem według prawa niemieckiego we wszy- 
„stkiem im przysłużającego sprawować się będą obowiąza- 
„ni, wyjąwszy prawo książęce, jakiem są sprawy gardlo- 
„we lub odjęcie cztonków , które sobie i następcom Naszym 
„zastrzegamy. Aby zaś lo nadanie Nasze po wsze czasy 
„za zrządzeniem boskiem moc i trwalość zachowało , ni- 
„niejsze pismo dowodowe wyciśnięciem pieczęci Naszej 
„stwierdzamy. Dano w EBanliowie roku od wcielenia 
„bożego ALZO. Przytoczone potwierdzenie Nasze aby 
również we wszystkich tymże przywilejem objętych szczem 


Gz 


dem priuilegio continent(iw) semp(er) maneat inconcussa, 
n(eje possit calu(m)pnie seu obliuionis scrupulo p(rae)pe- 
dirj, p(rac)sentem pagina(m) n(ost)ri sigilli munimine di- 
gnum statuimus muniendam. Datum Cracouie Anno d(o- 


mi)ni NH= CC= E. j- 


Oto dosłowny i wierny odpis tak co do starożytności jak osnó- 
wy swój nader ważnego przywileju, podającego nam wiadomość o za- 
lożycielu i założeniu klasztoru cystersów szezyrzyckich tudzież o po- 
czątkach dziewieciu osad, z których sześciu położenie nam wiadome, 
dwóch niewiadome a jednćj wątpliwe, a mianowicie : Dónajec biały i 
czarny, tudzież Rogoźnik, leżą powyżćj a Ostrowsko poniżćj Nowego- 
targu, na podhalu w sądeckiem nad strumieniami tych samych na- 
zwisk, Stradomka położona w Bocheńskiem, na północ Szczyrzyc 
przy uściu Stradomki do Raby, Niedzieliska zaś znajdują sie pod 
Szczurowa nad rzeczułką do Uświcy w Bocheńskiem wpływającą; co 
do Śłonćj to ulega wątpliwości, o którćj osadzie właściwie mowa: 
jest bowiem Słona na południe Zakliczyna porzeczu Dónajca i Słon- 
he w pobliżu źródeł Raby i Nowegotargu. Gdzieby Lepietnica, Ra- 


gółach w powszechności i w odosobnieniu na zawsze nie- 
wzruszonem pozostało , ani też fałszu lub niepamięci wat- 
pliwością obciążone bydź mogło, sądziliśmy rzeczą godzi- 
wą, aby kartę niniejszą pieczęci Naszej opatrzyć zatwier- 


| dzeniem. Dano w kk rakowie roku pańskiego L251. 


tajnica równie jak i miejsce wydania przywileju Henryka, Danków lem 
żały, pewności nie ma, domyśłamy się tylko, że Danków będzie na 
Slasku , okoliczność zaś, że przywilój powyższy między aktami mia- 
sta Biceza się znajdował, a pod Bieczem właśnie jest wieś Siepietni- 
ca, nasuwa pytanie, czyli zamiast „Łipetnicha* nie należy czytać: 
„Sipetnicha*, chociaż dodać musimy, że głoska początkowa w o- 
ryginale tak znamiennie pisana, iż ją trudno za „S“ wziąć można, 
a nadto cały oryginał, który mimo starożytności swojćj bez skazy i 
szkody z wyjątkiem pieczęci, niegdyś na sznurku z żółtego jak się 
zdaje jedwabin wiszącćj, przechował się, pisany wyraźnie pismem 
gockiem na pergaminie. 
W Winnikach 13. kwietnia 1851. 


Czynności e. k. Towarzystwa gosp. galie. 
(Dokończenie, Obacz Nr. 16. s 19. Kwiet. ) 
il. 


1, Wys. c. kr. ministeryum r. i górn. przesyłając nam obwie- 
szczenie zawierające plan wykładu nauk, na kurs letni 1651, w wyż- 
szym c. k. zakładzie gospodarskim, w węgierskim Alienburgu prze- 
pisanych, wzywa nas pismem swem z d.5. marca b.r. Jicz. a. I. 
abyśmy ten przedmiot do publicznój podali wiadomości. — Czyniąc 
zadosyć temu wezwaniu, umieszczamy krótką tresć wzmiankowanego 
obwieszczenia : 

„Kurs letni rozpoczyna się w Zakładzie d. 22. kwietnia i trwa 
do 15, września. Nauka obejmuje przedmioty główne, jako to: 1) 
Prowadzenie gospodarstwa wiejskiego , szczegółową uprawę roślin, 
uprawę łąk, leśnictwo, chów bydła, technikę w zakres gospodarstwa 
przypadajacą, ćwiczenia praktyczne w uprawie roli, w ogrodach, sa- 
dach i winnicach. 2) Wiadomości zasadnicze i pomocnicze: chemia 
rolniczą; ćwiczenia w rozbiorach chemicznych; geologia; weteryna- 
rya; meteorologia; specyalną botanikę i mechanikę; geometrya; po- 
miar pól, niwelacyą, rysunki i budownictwo gospodarskie. Warunki 
przyjecia są następujące: a) Wywód z odbytych wyższych nauk gy- 
mnazyalnych , lub realnych; gdyby świadectwa były niedostateczne, 
lub gdyby nie mogły być wcale przedłożone, kandydat „musi poddać 
się egzaminowi, z którego się okaże, czy może być przyjętym do Za- 
kładu lub nie. Uwzględnienie szczególne znajdą przytóm tacy młodzi 
ludzie, którzy już wprzód gospodarstwem się trudnili i na dobre 
świadectwa w tym względzie zasłużyli, 0) Każdy kandydat musi 
wywieść się zaświadczeniem dobrych obyczajów, i mieć pozwolenie 
ojca lub opiekuna do pobierania nauki w zakładzie , tudzież musi 
mieć najmniej lat 17. Cała nauka w wyż wymienionym Zakładzie 
odbywa się w dwóch latach. Wstęp dozwolony jest na wiosnę lub 
w jesieni, za pierwszy rok nauki płaci każdy uczeń S0złr. za drugi 
zaś tylko 40 złr. zawsze w półrocznych ratach z góry, Ubożsi u- 
czniowie, którzy warunkom do przyjęcia ich zupełnie odpowiadają, 
pobierają naukę bezpłatnie; jest także dla nich kilka stypendyów 
przy tym Zakładzie, do fundacyi J. C.M. Arcyksięcia Albrechta nale- 
zących. — Poniewaz dyrektorem Zakładu jest pan Pabst, nasz czło- 
nek koresp., Wiec życzący sobie bliższych szczegółowych wiadomo- 
ści wtym względzie, mogą się zgłosić do komitetu, który w razie 
potrzeby może znosić się z dyrekcyą Zakładu. 

2. Podanie o zaprowadzenie stałej kwarantany na bydło pę- 
dzone do nas z Rosyi i Wołoszczyzny, ułożone przez pana Waler. 
Krzeczunowicza, przedłożył komitet wys. c. k. Prezydyum krajowe- 
mu. dnia 13. marca, r. b. l. 226. — Podanie to umieszczone będzie 
w następującym tomie rozpraw Towarzystwa naszego. 

3. Proźba do wys. c.k, Ministeryum o przyspieszenie wynagro= 
dzenia za zniesione powinności urbaryalne podaną została d. 29 mar- 
ca, 1851. |. 84. 

IL. 


, 1. Pan Marcin Zawadzki, członek naszego Towarzystwa, wła- 
Ściciej Qrzechowiec; poświęcający się szczególnie technologii gospo- 
darski i mechanice, pracuje nad poprawą i wydoskonaleniem mło- 
ckarni poi więc projekt, aby zebrać dokładne wiadomości o znaj- 
dujących sie w kraju naszym młockarniach, i chce wiedzieć, gdzie, 
jakie i czyjej roboty znajdują się młockarnie, ile kosztują , jak dłu- 
go SĄ W Używania, jakiego narządu i jakie dają rezultaty? W tych 
dniach przedłoży pan Zawadzki Komitetowi rabrykowaną tabełke , 
zawierającą Szezegółowe pytania, tyczące się machin do młócenia zbo- 
ża, którą rozeszłemy między członków do zapełnienia rubryk, 

2. Tenże projęktuje działać na gospodarzy wiejskich w celu 
oszczędzenia paliwa, i utrzymuje, że podług jego metody urzą- 
dzona kuchnia lub palenisko pod kotłami parowemi w gerzelniach i 
innych fabrykach, znaczną część oszczędza paliwa; oświadcza przy- 
tóm gotowość udzielenia każdemu, kto sobie tego życzyć będzie, do- 
kładnej informacji, 

8. Ponieważ transport Wszelkich materyałów przeto i drzewa 


na opał, przez brak robotnika i złe drogi, jest teraz bardzo utru- 
dzonym, więc pomyśleć wypada, jakim sposobem w tym względzie 
ułatwienie zaprowadzićby można, Niezawodnie węgiel drzewny ła- 
twiejszy jest do przewozu niźcli drzewo, gdy jedna fura węgla za- 
stępuje pięć fur drzewa, — P. Zawadzki projektuje zaprowadzenie 
zwęglania drzewa w tych okolicach, gdzie przywóz jego znacznie jest 
utrudzony. Chciałby przeto wiedzieć, gdzie się znajdują węglarnie 
na większą skale urządzone, i jaka jest proporcya między miarą u- 
zyskanego węgla, a miarą drzewa nań przeistoczonego ? 

Komitet Towarzystwa gospodarskiego chcąc ten przedmiot zba- 
dać ile możności dokładnie, uprasza szanownego członka, abyś nam 
doniósł: 


maa 


Gdzie są w okolicy szanownego członka fabryki węgli drze- 
wnych ? 
Jaką ilość ich produkują rocznie ? 
Ile korcy węgli daje sag lub łatr kubiczny? 
Z jakiego drzewa wypalają węgle ? 
Jaki sposób zwęglania drzewa zaprowadzony jestw tych wę- 
glarniach ? 
Dokad sprzedaż głównie dzieje się? 
Czy używają okoliczne gorzelnie, i zjakim skutkiem wę- 
gli na opał zamiast drzew ? 

8. (o się płaci od korca węgli węglarzowi, i w ogóle jaki 
sobie producent liczy koszt produkcyi korca węgli? 

4. Projekta do ustaw Towarzystwa ogniowego, jakoteż To- 
warzystwa akcyonaryuszów, w celu zaprowadzenia szkoły gospodar- 
czćj zawiązać się mającego, wyrobione przez członków naszych, bę- 
da na najbliższych posiedzeniach komitetu rozbierane. 
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IV. 
1. Dnia 25. lutego b. r. odbyły się w sali posiedzeń Towa- 
rzystwa kredytowego wybory na członków Tow, gosp. — jak już na 


wstępie tego pisma powiedziano. Na honorowego członka obrany zo- 
stał: Książę Salm - Reifferscheid Hugo, prezes c. k, Towarz. gospod. 
morawsko-szląskiego. 

Na członków czynnych obrano na przedstawienie obecnych i 
nieobocnych na posiedzeniu członków dawniejszych, 50 nowych, więc 
grono nasze w tym roku znacznie powiększonem zostało, 

va 

1. Dziewiąty tom rozpraw T, œ. opuścił już prase, i znajduje 
się w kancelaryi naszćj tudzież w księgarniach krajowych i zagra- 
nicznych do nabzcia. Zawiera on następujące przedmioty: 1) Pian 
zakładu gospodarskiego, ułożony przez komisyę na ogólnem zgroma- 
dzeniu Towarzystwa d. 25. lutego, 1850 r, wybraną. 2) Podanie ko- 
mitetu Towarz. gosp. do Ministerstwa R.i G., z przedstawieniem do- 
legliwości naszego gospodarstwa wiejskiego; ref, hr. Kazimierz Kra- 
sieki. 8) Projekt do ustawy o policyi polowéj i 4) Projekt do u- 
stawy o czeladzi wiejskiej — przedłożone temuż Ministerstwu; ref. 
Fel. Laskowski. 5) Raport komitetu o spodziewanym wypadku zbio- 
rów; ref. hr. Kazim. Krasicki. 6) Zdanie Komitetu o premiach roz- 
dawanych dla podniesienia chowu koni i bydła; ref. hr. Kazim. Kra- 
sicki. 7) Kwestya tycząca się cła na bydło. 8) Pierwsza wystawa 
bydła i narzędzi gospodarskich we Lwowie; ref. Władysław Biesiade- 
cki. 9) O podziale spólnych pastwisk, zdanie komitetu przedłożone 
Ministerstwu R. i G.; ref, Fel, Laskowski. 10) Rachunki gospodar- 
skie podług najprostszych zasad, ułożył hr. Kazim. Krasicki, *) 11) 
O skutkach podziału gruntów. 12) Wniosek o dzierzawach pana Gw. 
Pawlikowskiego. 13) O robociznie zakładowćj w Anglii. 14) Ze- 
gluga parowa na rzekach polskich: a) Sprawozdanie Gw. Pawlikow= 
skiego, b) Relacya hr, Andrzeja Zamojskiego. c) Warunki pod jakie- 
mi taż żegluga podejmuje się spławu produktów. 15) © owadach lasy 
niszczących; ref. Jac. Łobarzewski (z ryciną ). 16) Stan Towarzy- 


*) Rachunki te wraz z wzorami rubrykowanemi znajdują się także w osobnćj 
broszurce, której w kancelaryi Towarz. gosp. i w księgarniach za 10 kt 
dostać można. Papieru drukowanego na takie rejestra będzie można dostat 
w kancelaryi naszej. p 
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stwa gospodarskiego galicyjskiego po dziewiątém walnem zgromadze- 
niu r, 1850. 

2, P. Lipski wydawca Ziemianina w W. Księstwie Poznańskiem, 
przysłał nam dwa zupełne egzemplarze tegoż pisma i 40 egzempla- 
rzy rozprawy o osuszaniu pól, tłóm. z angielskiego, ofiarując przy- 
tem usługę swą Towarzystwu. Wywzajemniając się za przychylną 
obywatelską usługę panu Lipskiemu, posłaliśmy mu po dwa egzem- 
plarzy druków naszych. — Egzemplarz rozprawy o osuszaniu pól ko- 
sztuje 30 kr. 

3, Pan Ekielski nadesłał do komitetu dokładny opis młyna do 
mielenia gipsu i kości palonych, tudzież opis pieca urządzonego do 
przepalania gipsu mielonego, na użytek mularski przeznaczonego — 
jaki się naPodgórzu znajduje. Opis ten można w kancelaryi Towarz. 
każdego czasu mieć do przeczytania, 


4, Fabryka pługów krasiczyńskich nadesłała nam kilkanaście 
sztuk tychże, które dawnićj obstalowane były; wzywa się tych pa- 
nów, do których należą, aby sobie ich odebrać raczyli. 


5. W kaneelaryi Towarz, gosp. jest na sprzedaż korzec brzan- 
ki łąkowćj, którćj garniec 1 złr, m, k. kosztuje. 

6. Sieczkarnia ręczna, wyrobu krajowego, kosztująca 11 złr. 
m. k,, jest także w kancelaryi Towarzystwa do nabycia. 


7, Przypominamy zarazem aby ci panowie członkowie, którzy 
maja do tego sposobność , raczyli na poprzednią odezwę naszą wzglę- 
dem gipsu nadesłać odpowiedzi: gdyź dotąd nadeszło ich tylko 16, 
które też członkowi naszemu Dr, Althowi w Czerniowcach, do dal- 
szego użytku naukowego przesłane zostały. 


n_e 


Rzymski cermoniał nadworny przy nadaniu kardy- 
nalskiege kapelusza. 


Lat temu minęło cztóry, mówi autor niniejszego opisania, otrzy- 
małem od pani S.... wezwanie, towarzyszyć córce jćj do Watyka- 
nu, gdzie w „Sala Ducale“ odbyć się miało konsystoryum i oraz 
nadanie kapelusza kardynalskiego (capello) dawnićj już kardynałem 
mianowanemu biskupowi z Arras, księdzu Latour d'Auvergne, Przy 
tój samćj sposobności odbyć się też miał cermoniał tak zwany: „aper- 
tura di bocca“ (rozwiązanie ust), t.j. nadanie nowemu kardynało- 
wi miejsca i głosu w kolegium kardynałskiem. 

Około godziny dziewiatćj z rana, przejezdżaliśmy placem św. 
Piotra, Poranek był jasny i pogodny , a powietrze wiosenne miłe i 
oczyszczone nocnym deszczem. W powozie siedziałem naprzeciw 
pięknćj, szesnastoletnićj dziewicy z czarującem spojrzeniem. Czarny 
ubiór przy podobnym cermoniale rzymskim dla dam przyjęty, pod- 
nosił jeszcze jéj wdzięki. Obok nićj siedziała znana z autorskiego 
swego telentu Fanny Lewald; twarz jej pełna wyrazu szlachetnego 
z zakrojem oryentalnym, Wsiadając znami do powozu, nie miała cza- 
su do ukończenia swćj toalety, i uzupełniała ja dopićro w karecie. 

Stanąwszy na placu św, Piotra upigknionym wodotryskami, udali- 
śmy się po szerokich a niziutkich schodach marmurowych papiezkiego 
pałacu do „Sala ducale“ przez liczne jak najpięknićj przystrojone ko- 
rydarze i przedsionki, Wszędzie stały tam gwardye szwajcarskie w sta- 
rodawnym swym ubiorze, z czerwonemi pióropuszami zwieszenemi 
na czarnych z szerokiemi krysami kapeluszach, w buchastych , roz- 
wartych kaftanikach, i z długą halabardą w dłoni; wyższa i niższa 
służba nadworna w ubiorach malowniczych, na pół świeckich na pół 
duchownych; pełno też było prałatów i duchownych rozmaitych sto- 

* pni. „Sala ducale“ pozdłużna, czworokątna, z czerwonemi zasło- 
nami u okien przystrojona była w prześliczne gierlandy z kwiatów. 
Widok zebranych tam obcokrajowych i włoskich dam, tudzież męż- 
czyzn po stronie przeciwnćj, czarne nadworne stroje, posępne przy 
wesołych twarzach a wreszcie otaczający dokoła przepych i świe- 
tność różnobarwnych szat kardynalskich, wojskowych i dyplomackich 
uniformów , dziwnie się zalecał i bawił. Służbowi pokojowcy wyro- 
bili wygodne Ua mych towarzyszek miejsca, gdy tymczasem dla mnie 
dostało się inne tuż za krzesłami kardynałów, a to z łaski uprzej- 
mego, całkiem mi nieznanego prałata. Wspominam o tćj okoliczno- 
ści jedynie tylko dla oddania słusznéj pochwały rzymskićj grzeczno- 
šci dla obcych, okazanćj tu dla mnie dla złagodzenia niegrzeczności 
a nawet grabiaństwa niemieckich moich krajowców. Dwóch bowiem 
halabardzistów szwajcarskich, widząc moje usiłowania wzgledem u- 
zyskania dogodnego miejsca, nietylko zaprzeczyli mi z ufuknięciem 
surowem, lecz nadto zasłonili mi soba umyślnie wszelki widok na 
zgromadzenie, Jeden z wyższych duchownych postrzegłszy to, po- 
wstał natychmiast z swego miejsca, i nie spojrzawszy nawet na bu- 
tnych i przy podobnój sposobności wszystkomożnych żołdaków, prze- 
prowadził mnie na własne swe miejsce z temi słowy: „Scusate Si- 
gnor, sono ŃŚuizzeri, sono tedeschi, non sonw pagati per essere 
cortesi!“ (Nie dziw się pan temu... oni nie na to płatni aby byli 
grzeczni | ) 


Zwolna zaczęli schodzić się kardynałowie w asystencyi swych 
pokojowców, i zasiadali na grzygotowanych dla siebie krzesłach. Mie- 
li obszerne płaszcze purpurowe (cappe pavanazze ) z czerwoną na 
głowie czapeczka, w ręku zaś trzymali właściwe przykrycie tak zwa- 
ne „berretto.“ Na cześć swego krajowca, nowego kardynała, przy- 
był też i poseł francuzki z całą swą świtą. Postać jego niewielka, 
lecz pełna życia, twarz wyrazista, starorzymskiego zakroju, uderzy- 
ła mnie wielkiem podobieństwem rysów twardych do sławnój kapito- 
lińskićj statuy Brutusa. W końcu ukazał się sam ojciec Św. , i zajął 
miejsce na podniesionym nieco tronie. W tėj chwili powstali kardy- 
nałowie z miejsc swoich, składając namiestnikowi Chrystusa swoją 
uległość (ubbidienza ), idąc ku niemu zosobna, i całując mu ręke 
na klęczkach. Po różnych innych cermoniach i po wysłuchaniu ła- 
cińskićj mowy, odczytanćj przez jednego z kardynałów, wysłał pa- 
pież deputacyę z kardynałów i prałatów do przyległćj kaplicy „Pa- 
olina,“ dla wprowadzenia oczekującego tam nowego kardynała, Za 
wejściem zwrócił on mimowolnie wszystkie na siebie spojrzenia, Był 
to starzec słuszny i poważny , około 70 lat wieku, zdobiły go dłu- 
gie i siwe jak gołąb włosy, twarz szlachetna z postawą prawdziwie 

królewską. Ukląkł przed namiestnikiem Chrystusa, który go podniósł 
i dał mu pocałunek braterski. Potem nastąpiła koronacya wielkim o 
szerokich krysach kapeluszem. Obdarzony nim kardynał przystępo- 
wał przy usłudze swych paziów kolejno do każdego z kardynałów, 
odbierając od nich braterskie uściśnienie. Wszystko-to odbywało sie 
z uroczystą, przyzwoitą wesołością i bez wymuszenia, a w ogólno- 
ści odróżniał się cermoniał ten korzystuie od niedorzecznój sztyw- 
ności podobnych cermonii świeckich, 

Następnie odbyło się rozwiązanie ust (apertura di bocca), 

spełnione przez J. S. papieża temi słowy : 

Aperimus Tibi os, ut m Consistorio, Congregationibus ali- 
isque functionibus ecclesiasticis sententiam tuam dicere va- 
leas, in nomine Patris, Filii et Spiritus sancti! 

(Rozwiazujemy ci usta, iżbyś w konsystoryum, w kongregacy- 
ach i podczas innych funkcyi mógł zdanie Twe objawić, w imie 
Ojca i Syna i Ducha Świetego. ) 

` „Cała cermonia odbyła się w ciągu jednćj godziny z wystawa 
więcćj świecką niż duchowną, i pozostawiła przyjemne wrażenie. Pa- 
pież i kardynałowie zachowali przy całćj téj fankcyi bardzićj stano- 
wisko świeckich książąt. Z religijnych żywiołów przymieszano do te- 
go tylko tyle, iżby uroczystości nadać znamiona potrzebnćj powagi. 
Miałem dość czasu przypatrzeć się kolejno fizyognomiom wszystkich 
kardynałów. Zarozumiały mnisi wyraz twarzy jednego z starszych 
różnił się bardzo od twardych i tajemniczych rysów sędziwego Lam- 
bruschini i od głęboko-poważnych czcigodnego kardynała Micara je- 
nerała kapucynów, którego siwiuteńka po pas siegająca broda naj- 
piękniejszym byłaby dla malarzy wzorem, Wszyscy ci prałaci zda- 
wali się być tak spokojni i pewni swćj władzy kościelnćj i panowa- 
nia jéj wiecznego ugruntowanego na niewzruszonćj opoce św. Piotra! 
A przecież wzmagający się coraz silnićj prąd jeniusza ludzkości bije 
ogromnemi falami ustawicznie i o tę skałę, i nadwątla nieznacznie 
jéj podnóże! 


c= 


Mytownika Jerzego Cruikshank najnowsze dzieło. 


Dotąd Cruikshank rytownik znany, pożyczał dowcipu i talentu swego sa- 
tyrze i modom; teraz wzniósł umysł nad życie powszednie i zaczął jak Hogarth 
ryć kazania ma miedzi. Przedstawił dzieje „Flaszki” w ośmiu tablicach, gdzie 
bohatyrem: „prolelaryusz” mąż i żona. Na pićrwszćj tablicy poczciwa czeladka. 
Mąż z żoną raczą się miłośnie przy flaszce. Na drugićj, lube stadło dla pijań- 
stwa bez służby, by fiaszkę napełnić niesie się na tandetę zsukniami. Na trze- 
ciej, podczas gdy urząd fantuje, kochane małżeństwo ciągnie pociechę z flaszki, 
Na|czwartćj z dziećmi i pełną flaszką drażyna żebrze po ulicach. Na piątćj, 
flaszka koi żale rodziców, gdy im najmłodsze dzićcię z zimna, głodu i nędzy u- 
mióra. Szósta przedstawia owe bezecne kłótnie i zniewagi okrutne, jakim ule- 
ga kobióta z flaszką, Na siódmćj mąż w pijackiem szaleństwie flaszką zabija żo- 
nę; a na ósmćj ostateczny tryumf flaszki: matka z dziecięciem na marach; syn 
z córka skalani zbrodnią i występkami na ulicy, a ojciec szalony w domu wa- 
ryatów. OQśm więc kart moralnego 0 pijaństwie traktatu, a wymowniejszego niż 
złotouste kazanie jakie. 


Lekarstwo na odzięblizne. 

Piwo młode , niewyrobione , najlepićj piwo nie rumiane, goluje się na sy- 
rop, którym części odmrożone się smaruje, bawełną rozskubaną obkłada i płó- 
tnem obwija, bez względu czy rany są otwarte lub nie, i czy odziębienie jest 
świóże lub też od lat kilku się odnawiające. Przez okladanie powyższym syro- 
pem, które co wieczór powtarzanem być musi, rany w tydzień się zagoją. Sy- 
róp na ranach przyschnięty musi być letnią wodą odwilżony i zmyty. — Smaro- 
widło to może być przez kilka lat przechowywanćm, i im jest starsze, (êm sku- 
teczniejsze, 


Nigła angielska. 

O piątćj godzinie wieczór téj zimy spadła na Londyn z przedmieściami 
tak wielka mgła jakiej nie pamiętają. Już o czwartćj godzinie było tak cie- 
mno, Że na dwie piędzie nic widać nie było, ludzie przechodząc tłakli sie jak 
kule, a o jeździe ani myślóć, Przypadków też niewidzianych prawda, ale na- 
liczonych spisano co nie miara. Co osobliwszego, że stroje a szczególnie bielizna 

| wyglądała po nićj osmarowana jak sadzą. 
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